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W uroczystym dla nas dniu obcbodu dziesięciolecia drużyny 

przypominamy przeszłe dzieje i Tycb, którzy mieli dla nas przyjaz- 

ne i kochające serca, oraz nie szczędzili pomocy moralnej i materjal- 

nej. Wspominamy icb ze czcią i wdzięcznością. 

Jego Ekscelencji Ks. Biskupowi D-rowi Władysławowi Bandur- 

skiemu — Przewodniczącemu Zarządu Oddziału Wil. Związku Har- 

cerstwa Polskiego — serdecznie dziękujemy za wielokrotne dowody 

sympatji i zainteresowania. Za owe odwiedziny w obozach, za cbwile- 

wspólnie przy ognisku barcerskiem spędzone, za gorące słowa i za- 

interesowanie naszemi poczynaniami—płacimy Jego Ekscelencji naszą 

walutą najwyższą — sercami. 

Dziękujemy Drubowi Inżynierowi Henrykowi Jenszowi — Prze- 

wodniczącemu Koła Przyjaciół Czarnej Trzynastki — za jego nie- 

ustanną troskę o materjalne podstawy bytu drużyny. Jeszcze więcej 

dziękujemy za stosunek pełny zrozumienia i sympatji dla pracy 

drużyny. 
Dziękujemy za pomoc moralną i materjalną całemu Kołu' 

Przyjaciół Czarnej Trzynastki. 
W dniu dzisiejszym ślemy najserdeczniejsze pozdrowienia 

wszystkim byłym trzynastakom, wszystkim barcerkom i barcerzont: 

itym wszystkim, którzy mieli i mają dla nas serca przyjazne. 

CZARNA TRZYNASTKA 

Wileńska Drużyna Harcerska 
im. Zawiszy Czarnego. 
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Jak w bajce. 

Był pewien człowiek, który żołnierskiemi szlakami, w żołnier- 

skim szyku, w żołnierskiej doli, której poddał się dobrowolnie, 

przywędrował z Krakowa aż do Wilna. W boju ranny, Krzyżem 

Walecznych dwa razy odznaczony, — nie otrzymał w nagrodę ani 

kieski złotodajnej, ani kija samobija, ani innej podobnej rzeczy, 

jakiemi są obdarowywani bohaterowie z bajek. Młody — szukał 

młodych. Przekorny — mówił przekornie, że cyfra 13 przynosi 

szczęście. Opowiadał o Czarnej Trzynastce z Krakowa, o jej buj- 

nem życiu harcerskiem, a ponieważ był to człowiek czynu, taką 

samą Trzynastkę stworzył w Wilnie. Czy wiara w trzynastkę była 

tak silna? Czy feralność trzynastki nie istniala? Czy czyny owego 

krakusa były tak dzielne” Czy też wszystkie te trzy czynniki 

splotły się razem?—Nie wiadomo, lecz Czarna Drużyna 13-ta Wi- 

leńska Drużyna Harcerska im. Zawiszy Czarnego rosła w sławę 

jak w bajce. Jeszcze roku nie miała a już ją Komenda Chorągwi 

Wileńskiej uznała za «Orlą» (— najlepszą —), Komenda Hufca za 

«Murowaną». Jeszcze roku nie miała a już po tatrzańskich szczy- 

tach się wspinała i do Krakowa jechała z pozdrowieniami dla 

bratniej Trzynastki Krakowskiej. W drugim roku w morzu się 

kąpała i krainę pomorską zwiedziła. W trzecim roku na Siekierkach 

pod Warszawą własnemi namiotami się szczyciła, po dymiącym 

Śląsku wędrowała, była na Babiej i raz drugi w Tatrach i Krako- 

wie. Jakby dywan czarodziejski miała, jakby czar we wszystkiem 

był, bo co zamierzyła to się i stawało. A zamierzeń swoich centy- 

metrami nie mierzyła, ani liczyła przeszkody na drodze do spel- 

nienia. Chodziła zawsze swojemi ścieżkami z przekorą, z werwą 

młodzieńczą i z zuchwałą pewnością zwycięstwa. W roku 1924 

zaczęła się drużyna starzeć. Z szeregów młodzieży wyrastali ludzie 

dojrzali. Trzeba było dla nich szukać nowych dróg harcerskich. 

Zmaleziono. Powstała dzisiejsza Gromada Włóczęgów. W roku 

1925 nastąpiło odmłodzenie drużyny. Zorganizowano (Gromadę 

Wilcząt. Od roku1925 zaczęła Trzynastka prowadzić życie osiadłe 

t. zn. organizować obozy stałe. Rozbijała swoje namioty na kilko- 

tygodniowe obozowanie: w Burbliszkach kolo Podbrodzia, trzy razy 

nad Wilenką w Mickunach, nad jeziorem Gawas w Ignalinie, drugi 

az nad jeziorem Bałtas i w roku 1931 w Buczu na Śląsku. Niepo- 

prawnych włóczęgów w dalszym ciągu puszczala na dalekie szlaki 
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obozów wędrownych, a więc: na wody naroczańskie, na szczyly 
Karpat Wschodnich, na Suwalszczyznę, na Pomorze i aż za mo- 
rze — na wszechświatowe Jamboree do Anglji. 

Stawała się coraz zamożniejsza. Zamieszkała w dwóch izbach. 
zaczęła stroić się w coraz lepsze namioty i żenić włóczęgów. Więc 
się ożenił jeden i drugi, co porządniejsi objęli drużyny do prowa- 
dzenia a kilku nie może jeszcze ani się żenić, ani drużyn prowa- 
dzić, bo są—albo na slużbie Marsa, albo poszczą ku czci bogini 
Minerwy a wzbogacają swój umysł boską nauką, którą czerpią 
w wyższych uczelniach. | 

Stawała się Trzynastka coraz slawniejsza. Na zlocie warszaw- 
skim, w roku 1924, zajęła w Polsce harcerskiej miejsce czwarte. ' 
Na II Zlocie Narodowym w Poznaniu, przyznano jej kilka miejsc 
pierwszych. Na Zlocie Skautów Słowiańskich w Pradze w roku 1931 
uznano ją za godną reprezentowania Polski. Drużynowemu swemu 
zawdzięcza najwięcej, lecz istnieje w duchu drużyny coś takiego, 
co podnieca jej wodza i szeregi. Duch Trzynastki najcudniejszy 
jest przez to, że gorący temperament łączy z cechą trwałości, że 
posiada jakiś dziwny urok, który ludzi z nim wiąże, jakiś górny 
ton, który jest naturalny. Miejsc ropiących organizmu drużyny 
nigdy nie osłania plastrem obłudy, lecz je wypala ogniem żarliwej, 
nieraz fanatycznej wiary w Prawdę. | 

Upłynęło dziesięć lat pod znakiem Trzynastki. Dziesięć lat 
życia barwnego, jak w bajce. Dziesięć lat—to okres czasu wystar- 
czający na wychowanie pokolenia harcerskiego. Pokolenie takie 
Trzynastka wychowała i wychowywać będzie dalsze. Z tem nowem 
pokoleniem posuwa się w pracy swojej o jeden stopień dalej. 
Przekracza próg oddzielający młodzież od starszego społeczeństwa, 
aby je na młodą wiarę harcerską nawrócić. Nawrócić nie w spo- 
sób zewnętrzny, t. zn. panów ubrać w krótkie spodenki, a poważne 
matrony wywieźć do leśnych obozów, lecz nawrócenie stwierdzić 
w duszy społecznej odciskiem piętna duszy harcerskiej, duszy 
nadewszystko miłującej Prawdę i rozkochanej w Pięknie. Szanow- 
ne Starsze Społeczeństwo, daremny opór! Na sztandarze Trzynastki 
wypisane jest hasło: — »Wytrwałym zwycięstwo!« 

Kronikarz drużyny. 
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Włóczędzy. 
„Gdzie prawdy ujrzym znak, 

tam drogi naszej szlak. 

(Marsyljanka Trzynastki). 

Gwar, salwy pocałunków, wykrzykniki powitań, pstrokacizna 

wojskowych mundurów w tłumie cywilów, błyszczące oczy, śmie- 

jące się usta — oto atmosfera .cżerowisk» — corocznych zjazdów 
Gromady Włóczęgów. Niespokojny, prężny duch Trzynastki rozpy- 

ł lił nas na wszystkie strony i ten samy duch powiązał nas silnemi 

więzami. (Gromada nasza liczy trzydziestu starszych harcerzy— 
włóczęgów, których dojrzałość stwierdziło społeczeństwo dokumen- 

| tami a natura zarostem na twarzy. Wbrew przypuszczeniu naszych 
| najbliższych i najdalszych ciotek i kuzynek, wujów i kuzynów, 

| «nie spoważnieliśmy» do tego stopnia aby «wypisać się» z harcer- 
stwa. Jesteśmy tak niepoprawni, że jak na początku naszych dni 
harcerskich, tak i w chwili obecnej traktujemy harcerstwo poważ- 
nie, a właściwie coraz poważniej. Powaga nasza jest słoneczna. Jak 
słońce spełnia swoją ważną rolę w naturze pogodnie, radośnie, tak 
i my głosimy: — «Uśmiech jest oliwą życia.» Oliwą tą smarujemy 
nasze osie i jedziemy raźniej, mniej zgrzytliwie i ochotniej przyj- 
mujemy bagaż obowiązków społecznych. Mamy nadzieję, że firma 
nasza będzie coraz pożyteczniejsza i że jest już bardzo potrzebna. 
Oto jesteśmy. Ten, który nas prowadzi, jest poetą. Nie tworzy 
poezji na papierze, lecz improwizuje ją czynami. Dziesięć lat życia 
Czarnej Trzynastki—to jego dzieło już wydane. Dalszy ciąg jeszcze 
nastąpi. Niewiarygodne to, ale prawdziwe—ten człowiek przez dzie- 
sięć lat, a właściwie i więcej, żyje poezją. Może też jest sam 
postacią wyjętą z poezji. To jedno tylko wiem, że jego i Don 
Kichota jednakowo lubię. W nieustannej służbie idei ma coś w sobie 
ze szlachetności rycerza Cervantesa. Różni się od niego trzeźwym 

+ poglądem na świat. On wiatraków nie niszczy, lecz je nastawia 
na lepszy wiatr. Miele w nich mąkę na harcerskie, lepsze ciasto. 

A nie tylko placek Trzynastki jest jego dziełem, lecz cała Chorą- 

giew Wileńska wiele mu zawdzięcza, jako kilkoletniemu swemu 
komendantowi. Państwo oceniając jego pracę w dziedzinie harcer- 

| skiej odznaczyło go bronzowym i srebrnym Krzyżem Zasługi. 
| Gdyby brać pod uwagę tę miarkę do oceny jego zasług, odznaczenie 

to musiałoby być rzadziej nadawane, niż się je obecnie nadaje. 
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Obóz wędrowny w 1922 r. Trzynastka” przy Wodogrzmotach Mickiewicza w Tatrach. 
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Nocleg w lesie na Pomorzu w czasie obozu wędrownego w 1928 r. 

  
Przemarsz drużyn polskich przez most Karola w Pradze w r. 1931. 

W głębi Czarna Trzynastka,
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Drugi włóczęga od 1929 roku robi ruch harcerski we Francji. 

Posłany przez ministerstwo W. R. i O. P. w roli instruktora har- 
cerskiego, pracą swoją pozyskał uznanie całej polonji francuskiej, 
bez względu na różnice odcieni politycznych. Prowadzi życie 

cygańskie, naprawdę włóczęgowskie. Jeździ z miasta do miasta, 

organizuje kursy, urządza obozy, zakłada nowe drużyny polskie 
lub odmładza stare. Z drużyną macierzystą utrzymuje kontakt, 

czasem prosi o radę, o jakąś pomoc. Jest to trzynastak z krwi 

i kości, pierwsze wydanie Trzynastki. 

Z tej samej serji pochodzi drugi włóczęga, który jest nau- 
czycielem polskim w Belgji i jednocześnie pracuje jako instruktor 
harcerski. Zdobył tam sobie zaszczytny tytuł założyciela harcer- 
stwa polskiego na gruncie belgijskim. Tyle z eksportu zagranicz- 
nego. Marka: »Made in Trzynastkac cieszy się dotychczas za gra- 
nicą dobrą opinją. Obrót wewnętrzny w kraju jest bardziej zróż- 

niczkowany. Z pięciu włóczęgów nauczycieli, trzech prowadzi dru- 

żyny prowincjonalne na terenie Kuratorjam Wileńskiego. Z dzie- 

więciu studentów, dwóch jest drużynowymi w Wilnie, jeden 43-ej 

drużyny w Warszawie, a kilku pracuje w roli instruktorów-pomoc- 

ników. Jeden magister W. S. H., od paru lat z zapałem oddaje się 

pracy w dziedzinie spółdzielczości. Drugi magister, ale prawa, jest 
bezrobotny jako prawnik, lecz ma zatrudnienie, jako instruktor 

w Trzynastce. Dwóch oficerów wojskowych, posiadając dobrą opinję 
u swoich przełożonych, nie zepsuło swojej dobrej opinji w dru- 
żynie. Trzech jest takich, których urok Trzynastki przyciągnął do 
Gromady już w wieku dojrzałym. Dwóch starych trzynastaków 
po kilku latach błąkania się po manowcach powróciło do szeregów 
drużyny, aby pod jej znakiem szukać pola do pracy. Nasze pole 
pracy jest wielkie, jak świat dostępny człowiekowi. Cel naszej 
pracy—pchnięcie ludzkości na stopień wyższy, doskonalszy, bliższy 
do Prawdy. Metoda pracy niesłychanie prosta. Naprawę świata roz- 
poczynamy od siebie. Im lepsi będziemy i im więcej nas lepszych 
będzie, tem lepszy będzie świat. 

Każdy z nas pracuje na swoim odcinku. Każdy swoją chlebo- 
twórczą pracę omaszcza pracą ideową. Czasem ta omasta jest 

grubsza od podkładu. Czasem praca:ta zmęczy. Qzasem napawa 
nas wątpliwością w dobry skutek. Wtedy szukamy ratunku w Gro- 
madzie. Odbywamy wspólne obozy, gdzie znajdujemy nietylko 
odpoczynek, lecz i spotęgowanie naszej wiary harcerskiej w lepsze 
jutro. Drużyna troskliwie przygarnia nas zmęczonych. Dodaje entu- 
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